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królewskie, „chińskie", sala stoło­
wa z boazerją, kaplica również bo- 
azerją  wykładana z kopułą, zdob­
ną sz tuka te r ją  gipsową i f re ska ­
mi. Ponadto pałac posiadał pięk­
ną, obszerną salę tea tra lną ,  zwaną 
„komedjalną" z k u r tyną  pendzla 
Mirysa (1700 + 1785).

A partam enty  hetmanowej za j­
mowały lewą stronę pawilonu 
środkowego (dzisiaj gabinet Wo­
jewody, u trzym any jakby w cha­
rakterze Germain de Boffrand  i 
S ek re ta r ja t) .

K is to r ja  budowy hetmańskiego 
pałacu z okresu końca wieku 
XVII i pierwszej połowy XVIII 
w. oraz nazwisko arch itek ta  nie są 
znane. Decydująccm źródłem w 
tej sprawie mogłyby być prawdo­
podobnie a rch iw alja  rodzinne, 
znajdujące się przypuszczalnie w 
archiwum  Branickich w iRosji. 
Dostępne dla nas narazie  są jedy­
nie rewindykowane niedawno z 
Rosji, a znajdujące się w Gabine­
cie Rycin przy Uniwersytecie 
W arszawskim rysunki a rch itek to­
niczne pałacu z wieku XVIII, po­
chodzące ze zbiorów króla Starr"- 
slawa Augusta , a wykonane p raw ­
dopodobnie na zamówienie h e t­
mańskie. Wielką pomocą w odtwa­
rzaniu  ówczesnego s tanu  pałacu 
je s t  również inwentarz, sk łada ją ­
cy się z księgi o 604 ka r tach  in 
folio, przechowywanej w Głow­
nem Archiwum Wileńskiem syg. 
8904, —  i sporządzony pieczoło­
wicie w rok do śmierci właścicie­
la t. j. w 1772 r., i odnoszący się 
specjalnie do urządzenia we­
wnętrznego. Wreszcie h is io r ję  za­
bytku można odtworzyć przy ana­
lizie samych murów, k tóra  odsła­
nia nam niejedną tajemnicę p a ­
łacu. Dopomagają temu również 
zdjęcia pomiarowo - inw entaryza­
cyjne dokonane przez Zakład A r­
chitektury  Polskiej Politechniki 
Warszawskiej. S tarano się rów­
nież wykryć twórcę pałacu, lecz 
dotychczas rezu lta ty  poszukiwań 
nie są zadawalające, wiadomo je ­
dynie, że mógł on pochodzić ze

2) Inwenta-z, znajdujący sic w
Głownem. Arch. w Wilnie,

townie dokonywanych przeróbek, 
t rw ających jeszcze za Mikołaja I 
przy zamienianiu pałacu na In ­
s ty tu t  Maryjski (1841 r .) .

Dokonane przez Rosjan  zniszczę 
nie w ciągu wieku XIX spowodo­
wało nasze władze konserw ator­
skie do żmudnych, nieraz wprost 
odkry.-czych prac  nad Przywróce­
niem zabytkowi dawnej szaty.

Równie wielkiemu zniszczeniu 
uległ w spaniały  niegdyś ogród pa 
łacowy (miedzioryt van Geldere), 
niesłusznie nazywany włoskim, 
założony na sposób Le Notre. W 
regu larnych  alejach stało nie­
gdyś wiele bezcennych f ig u r  ka­
miennych, sprzedanych na po­
czątku XIX stulecia do Włoch i 
F ranc ji ,  oraz mieściły się fo n tan ­
ny, kaskady i baseny dla ryb. W 
końcu ogrodu górnego, przy zej­
ściu do basenu  w niższym ogro­
dzie, znajdowały się dw ustronne 
schody kamienne z dwoma, przy­
puszczalnie tu  niegdyś stojące- 
mi, posągami w spaniałych gladja- 
torów, jak  wskazuje współczesny 
iztych Rentza (zbiory Gab. Ry­

cin przy Uniw. W arsz.) .  N a miej­
scu tych g ladjatorów  sto ją  obec­
nie dwa kamienne sfinksy, z sie- 
dzącemi na grzbiecie amorkami, 
trzymająeemi g ir landy  z kwiatów, 
utrzjunane w charakterze f i lu te r ­
nego rokoka w pomieszaniu z su­
rowym stylem L. XVI i pochodzą­
ce najprawdopodobniej z drug. 
poł. XVIII w.

3) Łukomskij G.: „Biełostokskij 
d\vorec“, cznsop. „Staryje gody“, Fe- 
trograd, 1915, III.

4) Zbigniew Rowski: „Działalność 
Architektoniczna Warszawskich Fon- 
tanów“ ; Biuletyn Historji Sztuki i 
Kultury Nr. 4/34 Warszawa.
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P a łac  Branickich w Bialymslo-' 
ku należy do rzędu najc iekaw ­
szych w Polsce budowli pałaco­
wych pierwszej połowy osiemna­
stego wieku. P ierw otne  swe za­
łożenie zawdzięcza Stefanowi Mi­
kołajowi Branickiemu, wojewo­
dzie podlaskiemu, k tóry  około ro­
ku 1703 wystawił skromne dwo­
rzyszcze w stylu t. zw. toskań­
skim. Syn jego, Klemens Branic- 
ki, przedosta tn i h t tm an ,  a o s ta t­
ni z podlaskiej linji Branickich 
(* 1689 f. 1771), szanujący  pa 
m iątkę po ojcu, nie chciał jej 
niszczyć, lecz przystosował do 
w zras ta jących  swych potrzeb i 
■wymagań, w łączając z pietyzmem 
pierw otne m ury  w nowowzniesio- 
ną  przez siebie budowlę.

Nowy pałac, drugi pod wzglę­
dem wspaniałości po rezydencji 
królewskiej w  W arszawie, był 
godną siedzibą hetm ana, twórcy 
całego miasta (podobnie, jak  Za­
moyski był tw órcą Zamościa), 
długoletniego p re tenden ta  do tro ­
nu, spokrewnionego z królem Sta­
nisławem A ugustem przez m ał­
żeństwo z s ios trą  jego Izabellą.

Wtłoczony obecnie w m ury  r u ­
chliwego. fabrycznego ośrodka, 
leży w jego centrum, nie jak  n ie­
gdyś w ciszy wspaniałego ogrodu, 
obejmującego i dziś jeszcze wiel­
ką przestrzeń.

P ierw otny  pałacyk, założony 
jak  wyżej wspomniano, przez Ste­
fana  Mikołaja Branickiego około 
1703 roku *), był u trzym any w

środowiska francusko  - saskiego, 
w którem obracał się z lubością 
sam hetman. Podawane przez Łu- 
komskiego3) nazwisko Antoniniego 
nie je s t  do przyjęcia, nie będąc 
niczem przez au to ra  poparte. Mo- 
żr.aby raczej połączyć to dzieło z 
nazwiskiem Ja n a  K noffla  (1686 
+  1752) za czem przemawiaćby 
mógł rozmach i równocześnie po­
waga samej bryły, jako charak te ­
rystyczne cechy w jego twórczo­
ści oraz to, że oddalona o 12 km. 
od Białegostoku ru in a  letniej re ­
zydencji hetmańskiej, będąca jak ­
by m in ia tu rą  pałacu miała być 
dziełem tego a r ty s ty  4) (pałac 
w Choroszczy — zdjęcia a rch itek­
toniczne w Gabinecie Rycin przy 
Uniw. W arsz.) .  Rozwiązanie za­
gadki przyniesie nam może zamie­
rzona publikacja Prezesa Koła Mi 
łośników Zabytków w Białymsto­
ku J a n a  Glinki. W każdym razie, 
architekt,  który" stworzył ten  p a ­
łac. musiał być w ybitną  siłą. 
Świetnie pomyślany w bryle, lo­
gicznie i w pełnej harm onji  opra­
cowany łączy się poszczególnemi 
par tjam i w znakomitą całość.

Po śmierci he tm ana ( +  1771), 
świetna rezydencja poczyna się 
chylić do upadku i po zgonie m ał­
żonki jego w 1809 r. zostaje naby ­
ta  od Potockich (sukcesorów B ra ­
nickich) przez A leksandra I na 
jedną z letnich rezydencyj. Po 
fakcie tym przechodzi okres gwai-

ł Pałac Branickich od strony cutsta (stan obecny).

czony je s t  u góry wielki zegar z 
wagami, z kompasowemi wskazów 
kami i dwoma dzwonami, wydzwa­
nia jącemi godziny i kwadranse. 
Górna część w rót ma kszta łt  pi­
ramidy, pokrytej blachą, przyoz­
dobionej pozłacanym gryfem, trzy 
mającym w szponach tablicę z po­
złoconym inicjałem J .  B. na nie- 
bieskiem polu. Do samej góry b ra ­
ma pokryta  je s t  gipsową sztuka- 
torską ornam entyką".

W spomniane dziedzińce, z Któ­
rych jeden zewnętrzny (avan l  - 
cour), następny zaś reprezentacyj 
ny (cour d‘honneur) ,  są przedzie, 
lone murkiem, z pawilonikami, za 
kończonemi kopułką i la ta rn ią .  W 
przejścia, na  wyniosłych postu­
mentach, s to ją  dwa posągi ka­
miennych Herkulesów, pod które- 
mi hydry : jedna  o trzech, druga 
o pięciu głowach. Rzeźba ta  w 
niespokojnym ruchu  je s t  w yra­
zem rokoka, lecz trak tow anie  jej 
podstawy zapowiada już  styl Lud 
wika XVI. Obszar tych  dwóch 
dziedzińców stw arza ł szeroką per 
spektywę na f ron ton  pałacu, roz­
winięty  równolegle do wjazdu, z 
przyłegającemi doń pod kątem 
prostym skrzydłami. Pałac został 
założony na sposób francuski, 
między owcmi dziedzińcami, a 
ogrodem, o którym mowa póź­
niej.

Korpus główny, składający się 
z członu środkowego i dwóch p a r ­
terowych pawilonów bocznych, z 
gankiem niegdyś ozdobionym fi-

prawego skrzydła, gdzie przew a-i Komnaty hetm ańskie  mieściły 
żal styl t. zw. S tan is ław a Angu-1 się po praw ej stronie głównego

Ogród i pałac Branickich (sztych IL eutza — Gabinet Rycin St. Augusta)

sta. Ściany wykładane gdzienie -1  pawilonu (dzisiaj mieszkanie wo- 
gdzie boazerjami, zaś pułapy i j jew o d y ) .  Szło się do nich przez

nach z czarnego m arm uru  o k a ­
miennych podstaw ach  i z głow,- 
cami w stylu jońskim. P iękna w 
rysunku, miękko zaokrąglona, za­
łożona osiowo k la tka  schodowa, 
podparta  je s t  dwieme figuram i 
niewolników, kutych w piaskow­
cu, zaś u samego wejścia na scho­
dy stoi m arm urow a f ig u ra  szlifie­
rza ( ro ta to ra ) ,  ostrzącego nóż. 
P ierw sza  z sal była „antykame- 
rą" , której ściany były zawieszo­
ne cennemi obrazami. W isiała  tu  
również, jak  i w innych salach, 
m arm urow a głowa S tefana  Czar­
nieckiego2), k tóry był pradziadem 
hetm ana po kądzieli i k tóremu w 
1661 r. nadał król J a n  Kazimierz 
m. in. i dobra Białostockie. Sypiał 
nia hetm ańska  obita zielonym ada 
maszkiem, miała piec z gdańskich 
kafli i zegar paryski. W pasażu, 
łączącym sypialnię z gabinetem, 
wisiały obrazy treśc i re lig ijnej 
oraz znajdował się klęcznik. W ga 
binecie, m. in., mieściły się portre  
ty :  P io tra  Wielkiego, A ugusta  III 
i emaljowany p o r tre t  króla  J a n a  
III. Dalej „buduar"  hetm ana, dwie 
garderoby i pasaż, potem sień, po­
koje „paryskie", sionka i sień 
przed skarbcem. Na piętrze była 
sala „wielka", zdobiona pilas tra-  
mi, z sufitem  al f resco , pokój 
„złoty" z obiciem z karmazynowe­
go adamaszku haftowanego w zło­
te pasy, dwa gabinety i gardero ­
ba. Pozatem były jeszcze pokoje

' t y lu  toskańskim, na  co wskazuje 
oblicowanie ścian  i elementy a r ­
chitektoniczne, np. kolumny i ru- 
s tyka  p a r te ru .  Budowę dziebła 
w pośrodku wielka sień, p row a­
d ząca  do czterech alkierzy, k t ó ­
r e  s t a ł y  s i ę  p o d s t a w ą  
b o c z n y c h  r y z a l i ­
t ó w  g ł ó w n e g o  k o r p u s u  
w  p a ł a c u  n o w y m .  W p r a ­
wem i lewem skrzydle umieszczo­
ne  były okrągłe k latk i schodowe 
w  kształcie wieżyczek; ślad jed ­
ne j  z n ich odkryto na  par te rze  w 
głównym korpusie pałacu. J a k  
świadczy zachowana do dzisiaj je 
d na  z sal na  parterze,  parterow e 
i o m n a ty  mieszkalne miały baro­
kowe sklepienia krzyżowe, a po­
niew aż na p iętrzę znajdu je  -ię 
pa łacow a kapliczka z kopułą i la­
ta rn ią ,  utrzymane również w du­
chu baroka. można na tej podsta­
wce sądzić, że i inne sale takiż 
m iały charak te r,  oraz, że p ierw ot­
na budowla była piętrowa. Zarys 
jej dałoby się dokładniej określić 
r r z y  badaniu  w atka  muru w pod­
ziemiach.

W nowym pałacu rzuca się od- 
razu  w oczy kom fort i dążność do 
wygody. Przez bramę trzyosiową, 
z kolumnami o porządku toskań­
skim, której jednak górna  część 
zdaje  się być późniejszym dodat­
kiem, dostajem y się na podwójny 
dziedziniec. G. Łukomskij w p r a ­
cy „Białostokskij dworec" na  str. 
16 tak  j ą  opisuje:  „We wjazdo­
wych kamiennych w ro tach  umiesz

*) RokowskiZ.: „Pala Branickwh 
w Białymstoku", woj. Białostocl e, 
1929 r.
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gurami. dziś zastąpionym nadbu­
dówką, je s t  po bokach oflankowa- 
ny piętrowemi przybudówkami, 
ożywionemi arkadowaniem  i mie- 
szcząccmi pokoje gościnne oraz 
kuchenne. Środkowy człon posia­
da trzy  kondygnacje, z których 
clrwic wyższe są podzielone pila- 
s trem  o jońskich kapitelach. R y t­
mika pilas trów  i tryglifów jes t  
jakby bliskiem echem f ran t  usz- 
czyzny z czasów Ludwika X V I. 
Dach korpusu środkowego otacza­
ła ba lu s trada , nad nią  zaś wybija! 
się duży posąg Atlasa , dźw igają­
cego kulę ziemską. Całość podzie­
lona je s t  na  trzy ryzality, z któ 
rych środkowy ma wejście o sze­
ściu s topniach i wiszący nad 
nicm balkon, podtrzymywany dę- 
bowemi konsolami, obrzuconemi 
tynkiem, nad boeznemi zaś miały 
się wznosić kopułki, uwidocznio­
ne na rysunkach elewacji z wieku 
X V III , znajdujących się w Gabi­
necie Rycin przy Uniwersytecie 
W arszawskim. M onum entalną ca­
łość pałacu wzm acnia ją  w znacz­
nej mierze kolumnadj" skrzydeł 
bocznych, posiadających dach, za­
słonięty częściowo a t tyką  i pokry­
ty dachówką, lub blachą miedzia­
ną.

F asad a  od s trony  ogrodu, u- 
trzymana je s t  w „guście toskań­
skim, o środkowym ryzolicie z 
tympanonem. Zgodnie z inw enta­
rzem z r. 1772 m iała  być ozdobio­
na drewnianemi f iguram i i g a ­
leriami. E lew acja  ta  przypomina 
w całokształcie f ron tow ą i jak  
tam ta  ma w p a r te rz e  boniowanie 
rokokowe, t. zw. „deseczkowe". 
Ryzality boczne są tu znacznie 
szersze, mianowicie trzy okienne, 
dz:ęki czemu fasada  od tej s trony 
robi wrażenie dłuższej. P rzybu­
dówki są z o tw artą  galerją , opar­
tą  na bliźnich kolum nach toskań­
skich.

Dekoracja  wnętrza w guście 
francusk im  najzupełniej odpo­
w iadała  zewnętrznemu charak te ­
rowi, tak  pod względem smaku, 
jak  i wspaniałości. Poza drobne- 
mi odcinkami, całość była wyko­
nana w stylu L. XV z wyjątkiem

Figura Djany w  ogrc

sklepienia ozdobione artystycz­
nie stiukami.
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